Życie to skarb?
Są chwile w życiu człowieka, które może poza naszą świadomością zapadają nam w serce, żeby w którymś momencie odezwać się i zaowocować.

Zdarzyło się to mnie.


Wiele lat temu włoski dziennikarz – Malaparte (pseudonim) opisywał grozę 
i przerażenie ludzi przed zbliżającym się nalotem alianckim.


Miasto piękne, bogate (zdaje się, że Neapol), wspaniałe samochody, zapierające dech w piersiach wystawy sklepowe, eleganccy ludzie – aż tu nagle ogłaszany nalot.


Kto był bogaty, czy zamożny, młody, zdrowy – uciekł w bezpieczne okolice. Ale czy byli to już wszyscy? Choć miasto opustoszało?


Nagle z bram domostw wybuchła rzesza ludzi starych, chorych, kalekich, szarych, często w strzępach odzienia. Powstał wielki tumult, tłum tych, którzy 
w szalonym popłochu i strachu też zerwali się do ucieczki, nie bacząc czy sił im do drogi starczy.


Nie pasowali do tego miasta, na jego pięknych ulicach w dzień spokojny – „nędzarzom wstęp wzbroniony”. Więc w normalnych czasach nie było ich widać. Nikt nie zastanawiał się nawet, że są. Ale byli. I choć to ich życie takie marne, takie nędzne – ale skarb – jedyne bogactwo jakie posiadali to „Życie”. Jak go nie chronić? Wegetowali – prycza, czarna kawa i suchy chleb – ale jednak życie – przywykli do takiego, jakie przypadło im w udziale. Skarżyć się? Po co? Kto słucha szeptu trawy, zwłaszcza w wojnę?…

Właśnie zbliża się wrzesień. W wyobraźni widzę opowiadanie Malaparte. Widzę wyraźnie, bo pamiętam, jakie tłumy Polaków w 1939 r. zalegały drogi 
w ucieczce przed najazdem hitlerowców.


- O kulach, z tobołami na plecach, inni na wózkach inwalidzkich z kozą drepcącą obok, czy wiernym pieskiem przy boku, lub ktoś przyciskający kotka do piersi, inni niosący dzieciątka w becikach. Tyle tylko, że wrzesień był bardzo ciepły – jakby pogoda ich wspomagała…


- To samo widziałam parę lat później - ucieczkę okupujących Polskę Niemców.

Uciekali nie tak nędznie. Jechali czubato wyładowanymi wozami zaprzężonymi w konie. Ale tym razem była zima – siarczysty mróz. Koła wozów ślizgały się, wozy w poprzek szosy się zacinały. Zabrane mienie spadało często na lód. Na lodzie szosy „lądowały” też nieraz duże portrety Fürrhera…

A górą, tuż nad uciekinierami leciały samoloty radzieckie – sypiąc gęsto pociski.


Szpitale w całej okolicy były przepełnione. W naszej miejscowości lekarz zorganizował prowizoryczny szpital w kaplicy (była duża). Ja i kilka moich koleżanek pracowałyśmy tam i pielęgnowałyśmy rannych, jedzenie donosili z fabrycznej stołówki.


Sytuacje w historii na okrągło się powtarzają, choć nie chcemy w to wierzyć.
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A właśnie w opowiadaniu Malaparte to była woja. A wojna – to ból, śmierć, ruina. Im więcej zabitych, im więcej zniszczeń – tym większy sukces dla zwycięzców. Więcej produkcji broni, więcej mamony.


Skąd się wzięły wojny? Z pychy najwspanialszego anioła – Lucyfera, który zapragnął być większym jak Bóg i panować nad niebem. Zbuntował do tego jeszcze część aniołów.


Ale Archanioł Michał z hufcami wiernych Bogu aniołów z okrzykiem: „Któż jak Bóg!” pokonał pyszałków – zdrajców. To była pierwsza walka w dziejach świata.
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- Bóg zesłał buntowników do piekieł.


Ze złości Lucyfer i towarzyszące mu anioły – teraz już anioły zła podjęli walkę z Bożą dobrocią.


Zaczęli od Ewy. Skłonili (w postaci węża) do zerwania owocu z zakazanego drzewa.


- Boża kara za nieposłuszeństwo pierwszych rodziców – wygnanie z Raju! I my też wygnańcy pokutujemy na ziemi, zamiast cieszyć się Rajem.


- A skąd zabijanie? – Z zazdrości. Kainowi zdawało się, że ofiary Abla są milsze Stwórcy niż jego – zabił więc brata.


- I tu początek zabijania. I tu początek tragizmu naszych ziemskich dziejów. Zabijanie na coraz większą i coraz perfidniejszą skalę. Wojny – które nigdy się  nie skończą – dopiero razem z ziemią.

- Kara dla zbuntowanych aniołów za pychę i obrazę Boga – piekło – wieczne.


- Karę dla Adama i Ewy i my ponosimy. Łatwo ulegamy szatanowi. 

Musimy walczyć w sobie – czy wybrać nęcące zło, czy może mniej atrakcyjne dobro. Piekło? Czy Niebo? Oto jest podstawowe pytanie dla człowieka.

Czy często je sobie zadajemy? Nie często – choć na świat padł strach – czy Kolej niezaminowana, czy położona tym czasem paczka, to nie bomba? Czy samochód stojący dłużej – to nie pułapka?
Gdzie jechać, a gdzie nie? A wszędzie niebezpiecznie – Londyn, Stany Zjednoczone, Turcja, Egipt, Irak itd.? (Strasznie smutne to „itd.” tym razem) bo wiadomo, że terroru terrorem nie zwalczy się. Czy było by w świecie tyle miłości – żeby terror pokonać?

Sprawców cieszą stosy trupów, stosy ciał – morza łez! Tysiące pękniętych serc… i ich to podnieca – choć wiedzą, że pastwią się nad niewinnością. „Quousque tandem?” – „Jak długo jeszcze?”

Jeszcze niepowiedziane ostatnie słowo! Państwo za państwem buduje arsenał jądrowy. Jak nad całą ziemią będą zakwitały atomowe grzyby – to ludzkość cała zmieści się pod jednym drzewem – a gdy jakiś niedobitek zobaczy ślad ludzkiej stopy, to się rozpłacze ze wzruszenia i pocałuje.
Pomyślmy z pokorą: najmniejsza cząsteczka w fizyce atom, długo uważana za nie możliwą do rozbicia – stała się rozbijalna i może rozbić olbrzymią ziemię. Coś 
w starych przepowiedniach prawdopodobieństwa – Jak babcie mówiły o królowej Sabie i innych wieszczach… a Apokalipsa św. Jana?

Przyroda też szleje. I trzeba by powiedzieć za Seneką: „Wiem, że nic nie wiem”, bo wszystko jest możliwe.
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